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Sękow ski S tan is ław , k ie ro w n ik  Społecz. B iu ra  
Pośred . P ra c y  

D m och  Bolesław, zast. k ie ro w n ik a  Spolecz. B iura  
Pośred . P ra c y  

S kw arek  W ac ław , gospodarz
C zachow ski W ład y s ław , u p o w ażn io n y  do za ła t ­

w ian ia  sp ra w  z w ładzam i 
(iuszlewicz Tadeusz , zast. c.zł. za rządu  
M uszyński Gustaw , zast. czł. za rządu  
W ic ińsk i  J a n ,  zast-. ozł. zarządu.

K om isja  R ew izy jna :
Gogłoża Antoni, p rzew odniczący  
K o b ry ń  Stefan , czł. Kom. Rew.
K okot Z ygm unt,  czł. Kom. Rew.
Poliksza A leksander,  ozł. Kom. Rew.

Sąd  P o lubow ny :

S am ulsk i  J a n ,  p rzew odniczący  
A ugsburg  Gustaw , czł. Sądu  Pol.
K azim iersk i W incen ty ,  czł. Sądu  Pol.

— o—

Kol. Szczepankow sk i W ła d y s ła w  m ia ł  w  dn iu  11 
kw ie tn ia  b r .  b a rd z o  po w ażn e  zajście. Gdy czeka ł  z t a k ­
sów ką  p rzed  ho te lem  , ,Savoy“ o godz. 4 tej rano ,  zo­
sta ł p rzez k i lk u  ,,goścl“ w ychodzących  z re s tau rac j i  
silnie pob ity  tak , że;, m u s ia ł  zostać  o p a trzo n y m  I n te r ­
w en io w a ły  w ładze, k tó re  zajście to  z likw idow ały .

Zajście pow yższe op isano  n a m  odpisem  p ro to k o ­
łu, ja k i  sp o rządzony  został z p o d a n a  m nazw isk . W y ż ­
sze w zględy nie  p o zw a la ją  n a m  n a  ogłaszan ie  tej s p r a ­
wy, bow iem  m y  (chociaż ty lko  kiero\v 'c^ sam o c h o d o ­
wi), jes leśm y rów nocześnie  d o b ry m i o byw ate lam i Rze­

czypospolitej Polskiej. I)o ' dziś dn ia  je d n a k  n ic  n a m  
nie jest w iadom o, jak i  jcat epilog tej spraw y.

Ten sam  wzgląd jednak ,  k tó ry  k ie ru je  n a m i  przy 
decyzji nie p u b l ik o w an ia  bliższych szczegółów, każe  
n a m  je d n a k  w yrazić  prośbę, b y  W ysok ie  W ładze  Cen 
Iraln . sp raw ą  lą bliżej się zajęły  i w in n y ch  su row o  
ukara ły .

P rzy tem  /.au w ażam y, że s tanow czo  pow inna  
istnieć ja k a ś  kon lro la ,  n iedopuszeza jąea  do tego, by  się 
,,goście" w res tau rac ji  upija li .
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oddział w  k ó w n e m  woł.
Z arząd  O ddzia łu  i jego S ek re la r ja l  mieszczą się 

p r z j  ul. Szpita lnej 1. 8 w Rów nem .

W  dniu  17 m a rc a  1929 r. o d b j ło  się zebran ie  z n a  
s tępu jącym  p o rząd k iem  dz ien n y m : 1) S p ra w y  o rg a n i­
zacyjne, 2) W y b o ry  Komisji O rgan izacy jne j ,  3) W o ln e  
wnioski.

Przeb ieg  Z eb ran ia  b y ł  następujący7:

Do P re z y d ju m  w y b ra n o :  S tan is ław a  Ś ru b ry k a ,  
S tan is ław a  Skolim ow skiego, W ła d y s ła w a  K órnickiego 
S p raw y  organ izacy jne  re fe ro w ał  kol. M. Gogoliński. 
Po  odczy tan iu  s ta tu tu  Z. Z. A Rz. P  i p rzy jęc iu  go do 
w iadom ości za tw ierdzające j ,  pos tan o w io n o  p rzy s tąp ie ­
nie do Centra li  w W arszaw ie.

W  spraw'acb o rgan izacy jnych  zabiera li  głos k o le ­
dzy Ś ru b ry k ,  Skolim ow ski, W a ld en b e rg ,  k tó rz y  złożył 
sp raw o zd an ie  z zeb ran ia  odbytego  w L ucku ,  gdzie d e ­
legaci S c k re ta r ja tu  O kręgow ego  we Lw ow ie  dom agali  
się, by  Oddzia ł w Rów nem  p rzys tąp ił  d o  Centra li  za 
]iośiednie tw em  S e k re ta r ja tu  O kr. we Lwowie. Kol. Go-

felieton Łódrfti.
R u ch  sam o ch o d o w y  w  Polsce rozw ija  się w  całej -Ś 

pełni. Z k a ż d y m  dniem  pow iększa  się liczba sa m o c h o ­
dów, a tern ża rn e m  p ra c o w n ik ó w  tej gałęzi tj. szofe­
rów. W a r u n k i  p ra c y  i p łacy  kierowrców p o g a rsza ją  się 
m im o  to, toteż większa część szoferów  garn ie  się do o r ­
ganizacji,  k tó ra  —  p rzed s taw ia jąc  siłę —  da je  im  o b ro ­
nę i w alczy, p o p a r ta  przez z w a r tą  m asę  szoferów7, o  lep­
sze w a ru n k i  egzystencji, Z d ru g ie j-^ tro n y  w y ła n ia  się 
jed n ak  yawróg", k tó re m u  zależy n a  tom, b y  w a ru n k i  
nasze  by ły  ja k n a jg o rsz e  i jaknajc ięższe . Bowiem j a ­
kość  naszych  w a ru n k ó w  p racy  stoi w  o d w ro tn y m  s to ­
su n k u  do ich  „zysku" . Nie jest w  tej działa lności b ez ­
pośredn io  z a a n g a ż o w a n i  p rz e m y s ł  au tom ob ilow y , lecz 
są w  tej dzia ła lności nasi p racodaw cy , zwdaszcza ci, 
k tó rzy  z tego c iągnąć  m a ją  zyfski. Na tak iem  podłożu 
w yrasta  p o tem  szereg jednostek , k tóre  nie m a ją c  z a ­
w odu swego, lub  też m a ją c  zam ało  zeń dochodów , p r ó ­
b u ją  „um ie jscow ić"  się w  tak ich  m iejscach , gdzie w i­
dzą, żc u da  się upiec ja k ą ś  pieczeń dla  §iebie. Zaczyna

się podm inow yw ainie  jedności Zwuązku ZawTodowTego, 
zaczyna  się jak ieś  „o rg an izo w an ie  n o w y ch  s to w arzy ­
szeń" gdzie n a tu ra ln ie  m a ją  jednos tk i  te s tanąć  n a  cze­
le, ow ład n ąć  m a ją tk ie m  danego  s tow arzyszen ia  i dalej 
h is to r ja  często w dzie jach  ludzkości się p o w ta rza jąca .  
Taką robo tę  w idzim y w kilku  j iunk lac li  n a  te ren ie  m 

W arszaw  \  gdzie obiecuje  się złote góry  i n ies łychane  
zdobycze. P rzyczem  szum ne  has ła  sypią  się ja k  grad.

T a k a  sam a  m nie j  wńęcej h is to r ja  p o w ta rz a  się na 
lerenie m . Lodzi. B y h  Tćzłonek Z. Z. A Rz. P. p, W ie ­
czorkiewicz s ta ra  się zo rgan izow ać  drugi Związek, d ą ­
żąc do rozbicia jedności istniejącej jionnędzy  szo fe ra ­
mi naszego m iasla .

W sp o m m e m y  k ró tk o  o dzia ła lności tego p an a .  Za 
czasów  jego rząd ó w  w n aszy m  Z w iązku  działy  się rztjr 
czy okro jm e. C złonkow ie Z a rząd u  wyypożyczali sobie 
sam ow oln ie  p ieniądze zw iązkow e, k tó ry c h  do dn ia  dzi 
siejszego nie zw rócdi, pon .im o , że Z. Z. A. p os iada  n a  
n ich  w y ro k i  sądowe. Związek z w y ro k ó w  tych  n ie  sk o ­
rzystał,  je d n a k  w yk lu czy ł  ich ze swi go łona. I w tedy  
zaczęta się o rgan izac ja  now ego Zw iązku . Syjm ęły  się

/


